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Opł a t a  p r enume r acy j aa  na 
Kron i kę  Wi a d o mo ś c i  Kr a j o ­
w y c h  i Zagran i cznych  w y ­
nosi: a) w  W a r s z a w i e  rocznie:  
r s .  7 kop.  20  (z łp.  48) ;  b) 
kwa r t a l n i e  rub.  sr .  1 kop.  80 
( z ł p .  1 2 ) ;  miesięcznie kop.  
60 (z łp.  4) . IlttlKA inc' i w  Król es twie  

,-r ~s. 12 (z łp .
; tne rs.  3 ( z ł p .

‘.wie t a i  sama 
al  .a prowinc j i  w  K r e ­
wi e ,  z dodaniem rs .  4 r o ­

cznie l ub  1 kwa r t a l n i e  za ko­
p e r t y .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś E u tro zy n y  P. . j B iuro Redakcji p rzy  ulicy K rakowskie-Przedm ie- | Dziś rano s topni zimna 7, wczoraj w p o ł .  zim. 2.
W s c h ó d  słońca o g. 7 m. 26.— Zach. o g. 5 m. 4. | ście w doinu N ro  891, naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d y  na  W iś le  stóp 5 cali 4.

Z  Petersburga 21 S tyczn ia  (2 Lutego.)
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , na skutek najpoddańszego 

przełożenia o ofiarowaniu przez obywatela  W ileń ­
skiego, dym issjonowanego sztabs-rotm istrza  h ra ­
biego Tyszkiew icza , z pow odu  świętej koronacji 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , 25,000 rs. n a  rzecz ran io­
nych  podczas kampanji Krymskiej. N a j w y ż e j  roz­
kazać raczył: summę ofiarowaną obrócić na kapi­
ta ł  inwalidów, a hr. Tyszkiewiczowi oznajmić Mo­
narsze podziękowanie.

Przez rozkazy  dzienne C e s a r s k ie  w  wydziale 
wojskowości, z dnia 17 Stycznia, kornet pułku u- 
łanów J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i  N a s t ę p c y  C e s a -  
r z o w i c z a  hrab ia  Wielopolski, m ianow any peł. oho. 
ad ju tan ta  W arszaw skiego  jene ra ł  - gubernatora , 
jenera ł-ad ju tan ta  Paniutina, na  miejsce sztabs-ka- 
pitana von l>erschau\ dow odca  le j  b rygady  13ej 
dywizji pieszej jenera ł-m ajor B udberg , o trzymuje 
dymissją dla słabości zdrowia, z mundurem i pen­
sją całkowitego żołdu.

(IgtOKxetiia od SIxą<1 z a e e g o  S c u a t u ,
Ka nc e l l d r j a  "Jgo d e p a r t a m e n t u  w z y w a  s t r o n y  d o  o d c z y t a -  

n a i p o d p i s a n i a  z a p i s e k  w  s p r a w a c h ,  n a d e s ł a n y c h :  1) Od  
p .  o.  w i t e b s k i e g o  c y w .  g u b e r n a t o r a ,  o z a t o p i e n i u  ł ąk  s k a r ­
b o w y c h  p r z e z  m ł y n  o b y w  S z c zy t ta .  2)  Od  t e go ż ,  o d o c h o ­
d y  z m a j ą t k u  L i t own i k i ,  o b y w  D j o n i z e g o  Alohla, n a l e ż ą c e  
s ię  s k a r b o w i  ze Emi l j ą  P la te r , k t ó r a  n a l e ż a ł a  d o  p o w s t a ń . a .  
3)  Z i zby c y w .  m o h y l e w s k i ó j ,  m i e s z c z a n  J o f a n o w  o f a b r y ­
ka c j ę  t e s t a m e n t u  S z a c h n y  J o f a n a .

W z y w a j ą  s i ę  s p a d k o b i e r c y  d o  s ą d ó w  p o w i a t o w y c h :  w i ­
l e ń s k i e g o , —  p o  m a ł o l e t n i m  s z l a c h c i c u  L e on i e  W ie r io w k in -  
S s e / M f a , | D z i ś n i e ń s k i e g o , —  po  I g n a c y m ,  L e o n a r d z i e  i J o a n n i e  
B u c z y ń s k ic h  P i ń s k i e g o , — po szl .  A n t o n i n i e  S ze p ie to w sk te j .  
H a d o m y ś t s k i e g o . — po  o b y w .  W ł a d y s ł a w i e  M ich a to w sk im .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
I l a d8  a d m i i u s t r H c y j n a , na  p o s i e d z e n i u  z d n i a  1 5  ( 2 7 )  

S t y c z n i a  r.  b . ,  udz i e l i ł a  W a r s z a w s k i e m u  f a b r y k a n t o w i  f o r t e ­
p i a n ó w  T o m a s z o w i  Max,  p i ę c i o l e t n i  b s t  p r z y z n a n i a  w y n a ­
l a z ku  n a  u p r o s z c z o n a  j e g o  p o i n y - l e m  m e c h a n i k ę  a n g i e l s k ą  
w  b u d o w i e  f o r t e p i a n ó w .

sfc Województwo połockie i dawne jego  g ra n i­
ce.—  D la historji L itw y  z czasów Zygm unta  - A u­
gu s ta  ważny je s t  niezmiernie materjał, k tóry  świe­

żo w ydało  w swojem piśmie naukowetn, T ow arzy ­
stwo moskiewskie historji i s tarożytności (W re- 
miennik księga 24ta z r. 1856.) Jestto  karla  (te­
trad), w  której opisał ktoś granice pomiędzy mia­
stem Fołockiem i powiatem połockitn a powiatami 
wileńskim, witebskim i innemi ziemiami pogra- 
nicznemi; dalej opisane są granice miasta Jezie- 
rzyszcz z W itebskiem, Surażem i t. d. W iadom y fakt 
z historji, że Iw an  Groźny zdobył w r. 1562 na L i­
twie Polock, otoż właśnie granice podówczas pow. 
połockiego b y ły  granicami dw óch państw , z tego 
względu niezmiernie ow a karla  je s t  w ażna dla ar- 
eheologji. Dawniej jeszcze za czasów Kazimierza 
Jagiellończyka, za Alexandra, granice L itw y i M o­
skw y by ły  bardzo niepewne na Białej Rusi, rzecz 
to uczonych kreślić m appy ówczesnych, państw  
jak  się rozciągały, ja k  zachodziły jed n e  o drugie. 
Z tą d  w a ito ść  owej ka r ty , k tóra  nam terry torja lne,  
i najpewniejsze daje określenia, jeżeli nie państw , 
to powiatów. M ożnaby najdoskonalszą m appę w y ­
kreślić z ka r ty  naszej, bo w niej nic nie ma, krom 
nazwisk, krom  odległości miejsc je d n y c h  od d ru ­
gich, krom  pew nych wskazówek. Karta  nasza w a ­
żną je s t  i pod tym względem, ze czasami drobiaz- 
gowiej opisuje miejscowość, do tyka  wielu szcze­
gółów: wskazuje  np. kto je s t  tego owego miejsca 
dziedzicem, mówi o wycliodoach połockich w L i ­
twie i t. d. a tak udziela szczegółów do charak te ­
rys tyk i  pogranicza. Foznajem tutaj właścicieli zie­
mi, książąt i bojarów, panów  ruskich i litewskich. 
D odajm y do tego, że opis ten granic nie je s t  p ry ­
w atny; ale miał całą pow agę urzędową: widać ro ­
biono go na rozkaz cara Iwana Groźnego i nie bez 
usilności, żeby rzecz w ykonać  j a k  najdokładniej: 
rewizorowie granic nie postępow ali  sobie byle jak , 
dla form y tylko, ale z całą pow agą u rzędow ą s ta­
rali się dojść  p raw dy , zjeżdżali na  g run t  i na g ru n ­
cie rozpoczynali śledztwo, pytali sie ludzi s ta rych  
jak szły pomiędzy dobrami i powiatami granice i 
zeznania w iarogodne, przenosili na papier. Kniaź 
Ju ry j  Toktnakow, jeden z bojarów  moskiewskich 
przewodniczył tej expedyeji polityczno - nauko­
wej.

Zdaje się, rzecz najsuchszego jak tylko być mo-
• * - - W U H K

że rodzaju, a jed n ak  dla myślącego h is to ry k a  znaj­
dą  się i tutaj, w tym materjale, pewne fakta, k tó ­
ry ch  użyć może z korzyścią d la  więcej rozległych 
celów, j a k  dla prostego oznaczenia granic dw ojga 
państw. D la historji obyczajów i rodzin, a naw et 
d la  historji miejscowości nieocenione tu skazówki. 
Toż  nieraz objaśnia ten m aterjał stosunki społecz­
ne Białej Rusi. Kra j dzieli się na włości, a włości 
znowu na wsie i wioski, po włościach stoją cer­
kwie i kościoły. W e  włości Suszy  je s t  wieś Niz- 
gołowo położona nad jeziorem t. n., w łasność  księ­
żny O biaty  Kinowej Ostrogskiej, to je s t  Beaty, mat­
ki nieszczęśliwej Halszki z Ostroga. Po w siach 
gęsto siedzą kniaziowie, którzy mało co już  mają, 
goniąc ostatkiem, bo nieraz dzielić się muszą poło­
w ą  wsi z kim innym, ze szlachcicem ruskim w p ra ­
wdzie, ale już  z praw a polskiego. T ak  we wsi nad 
jeziorem Głębokiem siedzą ludzie obroezni księ­
cia Jędrzeja  Łukornskiego, Łepe ls tanow ił  niegdyś 
w łasność b iskupa wileńskiego księcia Stefana Iz- 
barskiego (Zbarażskiego) ależ żaden książę Stefan 
Zbarażski nie był w tedy  biskupem wileńskim. Za- 
widicze nad jeziorem lepelskiem należą do księcia 
Jędrzeja  Odyncowicza w ojew ody  orszariskiego. 
Mieszkają w tej okolicy książęta Massalscy, ksią­
żę B ohdan  Sokoliriski, dwaj bracia Piotrowiczu 
książęta Zyzemscy, K ons tan ty  Łukomski, kniaź 
Wasili Ozierecki i t. d. i t .  d. Szlachty ruskiej, k tó ­
ra za chwilę po sejmie Lubelskim unji w r. 1569 
stanie się szlachtą całej Rzeczypospolitej, mamy 
tutaj m nostwo. Łapiem j ą  tutaj w jej jeszcze pier­
wotnym składzie, kiedy nic się nie zmieniła, kiedy 
co dopiero gotow ała  się ku przyszłości.

K ro m  szlachty mamy tutaj wielkich p anów  li­
tewskich j a k  np. Ostaficja W ołłow icza i szlachtę 
czysto - polską, k tó ra  na Białej Rusi administruje 
dobrami królewskiemi w  imieniu np. B ony lub 
Zygm unta-Augusta . W ie lk i  charak te r  był tej Bony, 
znać j ą  (Wszędzie, naw et tutaj kraju  tak [zapadłym i 
tak  oddalonym  od wielkiego ogniska życia polity­
cznego. K ró low a  trzymała na siebie włości uświa- 
ckie i jezierzyskie, pobierała z nich daniny. M amy 
tutaj z tego pow odu  jej przywileje z la t  1542 . 
1544, a potem idą przywileje Zygm unta-Augustai

W yjątki * notatek podróży.
W Y J Ą TE K  P I E R W S Z Y .

(C iąg da lszy).

I nareszcie ucichło wszystko, rząd opano­
wał powstanie, a dla mnie zamkniętej ciągle 
w odległych pokojach pałacu, zaczęły się naj­
okropniejsze chwile niepewności i trwogi. Wie­
działam, iż pan B.... był jednym z głównych 
przywódców spisku, wiedziałam jaki los go 
czeka gdy się dostanie w ręce zwycięzców.... 
a  żadna wiadomość nie dochodziła mnie z po­
za drzwi zaryglowanych potrójnym zamkiem, 
z poza okien ciężkiemi opatrzonych kratami... 
nic, nic, tylko cisza, zwątpienie i rozpacz!

Jak długi przeciąg czasu przeminął w tym 
stanie rzeczy? nie wiem. Mierzyłam dnie i no­
ce bezsilnemi jękami rozpaczy, godziny krwa- 
wemi łzami, a dnie i godziny były dla mnie 
wiekami. I trwało by to zapewne tak długo, 
dopóki bym ostatniej łzy nie wyroniła, dopó­
ki by jęku w piersi zabrakło, gdyby nagły wy­
padek nie przerwał tój strasznśj jednostaj- 
ności.

Jakiś człowiek nieznajomy zdołał dostać

| się po gzymsach pałacu do mego okna, i rzu­
ciwszy kamień, do którego przywiązana była 
kartka, oddalił się szybko.

Kartka zawierała następujące słowa, na 
prędce ołówkiem skreślone:

„Jestem ujęty; czeka mnie sąd wojenny i 
śmierć. Zofjo, żegnam cię na zawsze... pamię­
taj o naszem dziecku. B....“

Cios ten nie powalił mnie bezsilną na zie­
mię, łzy zaschły w moich oczach, jęki ucichły 
w piersi; a wszystkie władze umysłu, jakie mi 
jeszcze pozostały, zwróciły się do jedynej my­
śli: wyjścia z tego zamknięcia i niesienia po­
mocy nieszczęśliwemu. Przez cały dzień i noc 
następną starałam się wyrwać żelazne zawia­
sy drzwi zaryglowanych, z rąk moich pora­
nionych aż do kości, płynęła krew: nie czu­
łam bólu, krwi nie widziałam, walcząc napró- 
żno z żelazną zaporą i przeklinając słabość 
mojego ciała; — aż w końcu po 24cli blizko 
godzinach wysilenia, za pomocą jedynego to­
warzysza mćj samotności, sztyletu, pękły za­
rdzewiałe zawiasy i ujrzałam się wolną.

Zakrwawiona, z obłąkanym wzrokiem, wy­
biegłam przed pałac; wieczorne cienie ukryły 
mnie przed okiem służby posłusznćj na każde

skinienie mojego ojca. Gondolier zawiózłmnie 
do mieszkania jenerała W....

Przedarłszy się przez wszystkie warty usu­
wające się na mój widok, dostałam się do ga­
binetu jenerała; padłam mu do nóg i błagałam 
o jego życie!

Już było za późno... B ... .  przed godziną zo­
stał rozstrzelany!

Okropną, straszliwą przebyłam chorobę.... 
Sądzono, iż cierpię pomieszanie zmysłów. — 
Młodość i niezwykła wewnętrzna siła powró­
ciły mi zdrowie. Ojciec, który przez cały czas 
mojej choroby wzywał najpierwszych lekarzy, 
wywiązawszy się tym sposobem, jak  sądził ze 
swoich obowiązków, nie widywał mnie odtąd, 
a nawet zakazał mojej siostrze Klarze jakich­
kolwiek ze mną stosunków. Nie zamknął 
wprawdzie przedemną swojego pałacu, mia­
łam nawet wszelką wolność wychodzenia, 
służbę na moje rozkazy, wygody, do jakich 
od dziecinnych lat przywykłam, ale czułam 
się samą jedną na świecie, opuszczoną od 
wszystkich, aż do chwili, w której Bóg litując 
się nad mojemi cierpieniami, zesłał mi pocie­
chę w drobnem dziecięciu, które odtąd s ta r­
czyło mi za wszystko.



E o n a  ze wszech m iar tego w arta, żeby się nią za­
ją ł  rylec h istoryczny: b y ły b y  bardzo  obszerne jej 
dzieje i różnorodne.

Karta sam a w sobie je s t  naw et sporym  m aterja- 
' łein. B ardzo  ścisłego d ruku  zaw iera stronnic 48, 

z odbitki zrobiłaby się niezła b roszurka. P an  Sa- 
w eljew , członek rzeczyw isty tow arzystw a  m oskie­
w skiego, dostarczył tego m aterjału  uczonym  i po­
s ta ra ł się go ogłosić drukiem . M y bez żadnych  
głębszych w idoków , donosim , źe m aterja ł jes t, 
i w skazujem  źródło  gdzie go znaleźć.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
BZetpesse Telvqruijiczne.

L o n d y n  6 L u t e g o .  N a  w czorajszem  posie­
dzeniu Izby lo rdów , lo rd  C larendon na in terpella- 
cję w ystosow aną do niego odpow iedział, źe sir 
E o w rin g  nie o trzym ał od gab inetu  żadnego inne­
go polecenia, w yjąw szy  żeby w szelkim  sposobem  
s ta ra ł się w yjednać p rzystęp  do K antonu  w edług 
istn iejących  trak ta tów .

T r y  e s  t  5 L u t e g o .  R eprezentanci A ustrji i 
P ru ss  p rzy  konferencji N addunajsk iej, p rzy b y li tu  
dziś w południc.

K ró l M axym iljan b a w a rsk i, spodziew any je s t  
tu ta j ud a jąc  się do K onstan tynopola .

M a d r y t u  L u t e g  o. D zienniki zapew niają, 
źe k ró low a i k ró l m ają  przedsięw ziąć podróż do 
A ndaluzji najpóźniej w  dniu 8m ym  m arca a  w rócić 
do M adry tu  25go kw ietnia.

A o n s t a n t. y  n  o p  o l  3 0  S  l y  e, z  n i  a. G órale  
perscy  złupili b o g a tą  św iątynię w M urag lia , w  cza­
sie k iedy  garnizon u d a ł się do F erzab ad  d la  p rzy ­
tłum ienia zaw ichrzeń. (Ind. Belge).

B E L  G J  A.
Bruxella  1 Lutego. N a piątkow em  posiedzeniu 

naszej Izby  rep rezen tan tó w , p rzedstaw ioną zo sta ­
ła  m in istrow i sp raw  zagranicznych in terpelacja  
z okoliczności korrespondencji paryzkiej zam ie­
szczonej w  Journal de Bruxelles. P an V e rh a e g e n  
zap y ta ł się czy m in isterstw o sp raw iedliw ości nie 
zechce rozpocząć ścisłego śledztw a w przedm io­
cie tw ierdzenia  tej korrespondencji w k tórej p o ­
w iedziano:

» O to dość ciekaw y fak t k tó ry  m ogę wam p odać  za 
pew ny, dow iedziałem  się go od k ilku  u rzędników  
posiad a jący ch  pow szechny szacunek. W  ow ą fa­
ta ln ą  sobotę 3 stycznia, w  południe , w chw ili kie­
dy  rozm aite izby sąd u  appelacyjnego rozpoczynały  
posiedzenia, w pałacu  sądow ym  biegała  wieść, źe 
ksiądz  aręy-b iskup  p ary zk i został zam ordow any, 
uw ażajcie źe to  było na pięć godzin p rzed  spełnie­
niem tego m orderstw a. Z aprzeczano tej pogłosce 
ja k o  w ydająćej się n iepodobną do p raw dy , a w ie­
czorem  k iedy  się ponow iła, k iedy  po trzeba  było 
uw ierzyć tej okropnej p raw dzie, urzędnicy  sp ra ­
w iedliw ie żywo uderzeni by li tą  ja k b y  przepow ie­
dn ią  ranną. Z daje się źe V erger m usiał w B ruxelli 
p ro jek t sw ój pow ierzyć jak iem uś tajnem u to w a­
rzy stw u  i że z tej to s tro n y  nadeszła  w idać ta  
przedw czesna pogłoska. Jeślib y  dow iedzionem  by­
ło istnienie podobnego tow arzystw a , m oźnaby o-

N azw alam  córkę imieniem siostry mojej.
I odtąd  nie czułam  osamotnienia, i odtąd 

przyw iązanie, jak ie  zlałam  na  to  m alutkie 
stworzenie, zapełniło  całe m oje życie, stanęło 
mi za ojca, siostrę, przyszłość, stosunki, ro ­
dzinę!

Pięć lat tak  przeszło a  nic się nie odmieni­
ło. C órka m oja w zrastając, coraz podobniej- 
szą się s taw ała  do swojego ojca, i to było p o ­
w odem , że m iłość m oja do tego dziecka zprzy- 
w iązania przeszła  w  szaleństw o, z uczucia 
w  ubóstwianie!

Rodziny przecież mojej [nie w idyw ałam  
wcale.

Po upływie tego czasu, jak iś pan D., w ła ­
ściciel m ałej posiadłości w  okolicach Raven- 
ny, k a za ł się zam eldow ać ojcu mojemu w w a ­
żnym interesie.

— Jestem  D., pochodzę z dobrego szlache­
ckiego [urodzenia, posiadam  m ajątku około 
20,000 skudów , oto są  dow ody, — rzekł no ­
wo przybyły  w kró tk ich  w yrazach. Przycho­
dzę prosić p an a  o rękę  jego córki.

Mój ojciec spojrzał na  niego z gniewem, 
lecz po chwili m iarkując się dodał zimno:

— Moja córka jest dzieckiem, m a w tej 
chwili la t 13. Zegnam pana.

baw iać się że jeg o  zam achy nie ograniczą, się na  tej 
pierw szej olierze."

P an  m inister sp raw  zagran icznych  odpow ie­
dział:

■.Panowie, w ogóle mało zw racam  uw agi na 
p rassę  i korrespondencje  zagraniczne, ale tak  sam o 
ja k  moi szanow ni koledzy, uderzony  b^łem  korre- 
spondencją  dziennika bruxelskiego, k tó rą  w  tej 
chw ili tu  odczytano i pospieszyłem  zaraz napisać 
lis tjd o  m in istra  spraw iedliw ości, p rosząc  go aby  
nakazał najściślejsze śledztw o w tym  przedm iocie.

Nie obeszła mię ta  korrespondencja  pod  w zglę­
dem naszych  w ew nętrznych stosunków ; nie inam y 
bowiem  żadnych  ta jnych  to w arzystw  w Belgji. 
Z upełna w olność stow arzyszan ia  się i zgrom adza­
n ia , usuw a zupełnie po trzebę istnienia ta jnych  
to w arzystw  i rzeczyw iście n igdy  ich nie było 
w Belgji.

D la  tego pow tarzam , źe pod  w zględem  naszych  
stosunków , nie by łaby  ta  korrespondencja  uczyn i­
ła  na mnie w rażenia; ale korrespondencja  nadesła ­
na  z P a ry ż a  do Journal ile B ruxelles  m ogła s p ra ­
w ić w ażne w rażenie zagranicą, i z tego to pow o­
du pośpieszyłem  prosić szanow nego kolegę, aby  
niezw łocznie polecił rozpocząć śledztw o w tym  
przedm iocie.

Pow iedziałem  źe n ie m a  ta jnych  tow arzystw  
pom iędzy  belgam i, m ogę także zapew nić, źe nie 
m a ich  rów nież m iędzy w ychodcam i k tórym  u- 
dzielam y schronienie.

W  kilka chw il potem  Izba w ysłuchała  o św iad ­
czenia pana de T lieux , źe aż nadto  w iadom o je s t 
publiczności w Belgji, źe m orderstw o  nie je s t  b ro ­
n ią  żadnego rodzaju  tow arzy stw a , a pan  R ogier 
w ystąp ił z oskarżeniem  nikczem nego system u po- 
tw arzy , k tó ry  nie p ierw szy  raz  rzucał się na 
w ew nętrzne stosunki Belgji.

N astępn ie  m inister sp raw  zagran icznych  p o ­
w sta ł znow u i rzek ł:

»Oto panow ie lis t k tó ry  napisałem  do mego sza­
now nego kolegi m inistra spftiw iedliw ości, d a to w a­
ny  29 styczn ia  1857 ro k u :

P an ie  m inistrze.
W  ostatn im  num erze Journal de Bruxelles  znaj­

du je  się korrespondencja  z P ary ża  w k tó re j czy­
tam  co następu je  (tu p rzy toczony  pow yższy  w y ­
ją tek).

F a k t o k tó rym  mówi ten ko rresp o n d en t nie je s t  
dość ciekaw y , ja k  on się w yraził, ale gdyby  się o- 
kazał praw dziw ym , by łby  nieskończenie ważnym . 
P o trzeb a  w yjaśn ić  ten  fak t d la  honoru  Belgji. 
D la  tego sądzę obow iązkiem  moim prosić  pana  
m inistra, abyś zarządził śledztw o k tó reb y  pozw o­
liło odpow iedzieć kategorycznie na następu jące 
p y tan ia : 1, V erger m iał jeździć  do Belgji, w k tó ­
rym  to czasie być mogło? 2, Czy isto tn ie  był w sa ­
mej Bruxelli? 3, Ja k  długo baw ił tu  i zj-ikiego p o ­
w odu; z kim  się w idyw ał? 4, W  trakc ie  procesu 
p rzed  sądem  asysow  dep. Sekw any w spom niano, źe 
zam ierzał w ydać w  B ruxelli jak ieś dziełko; czy 
przeto  m iał tu  stosunk i z jak im  nak ładcą , a m iano­
wicie z którym ?

B yłbym  p an u  bardzo  obow iązany  panie mini-

— Lecz pan  się myli; ja  przychodzę p ro ­
sić o rękę starszej jego córki.

— Ja  nie m am  innej córki prócz K lary.
—  Słyszałem  przeciwnie.... Pan  m asz s ta r­

szą córkę Zofję?
— M iałem kiedyś, ale ona już dziś nie jest 

mojem dzieckiem. Żegnam  pana.
— Pom ów m y otw arcie. W iem wszystko — 

nie szukam  żony ale posagu, k tó ry  mi jes t n a ­
der potrzebnym . W iadom o m i także, ja k  pan 
jesteś akuratnym  w w ypełnianiu swych obo­
wiązków; dla tego też pow tarzam , że o ile bym 
się nigdy nie ośm ielił pom yśleć naw et o pan ­
nie K larze, o tyle z ca łą  śm iałością proszę o 
rękę  jej siostry.

P an  D . znad widać doskonale [mojego ojca, 
i w iedział ile tenże cenił to, co nazyw ał swym 
obowiązkiem. Pow yższe w yrazy tyle dla m o­
jej osoby obrażliwe, nie dotknęły bynajmniej 
tego, k tó ry  mi d a ł życie; nic nie pow iedziaw ­
szy więcej panu D., k aza ł mnie tylko zaw ołać 
i rzekł:

— Oto twój mąż, którem u trzecią  częścią 
m ojego m ajątku opłacam  przysługę uwolnie­
nia mnie raz na zawsze od twej przytom ności 
w mym domu. Spodziewam  się, że się nigdy 
już nie zobaczym y.

strze, g d y b y ś mi chciał ja k  ty lko  będzie można 
najprędzej zakom m unikow ać w iadom ości jak ie  u d a  
m u się zebrać. B ezw atpienia pan  w ydaw ca Jour­
na l de Bruxelles  n ie  odm ów i panu  zakom m uniko- 
w ania okoliczności i d a t na k tó ry ch  opierać się mo­
że tw ierdzenie jego ko rresponden ta .

P o d p isan o  w ice-hrab ia  V ilain  X1III.
[Union).

F R A N C J A .
Paryż S  Lutego. D zisiejsza giełda nie p rzed sta ­

w ia przedm iotu  do d ługich uw ag. Z aw sze ty lko  
ta  sam a niepew ność, to  samo w ahanie się ze s tro ­
ny  spekulan tów . Pogłosk i o podatkach , o pro je­
k tach  finasow ych, stanow ią  ciągle m aterja ł roz- 
mow, i n ik t nie o d w aźas ięn a  jak ik o lw iek  w ażniej­
szy in teres, dopóki nie będzie pew ności co do ty ch  
pogłosek.

Zapew nie b liskie a n iecierpliw ie oczekiw ane o- 
tw arcie  posiedzeń p raw odaw czych , zdecyduje nasz 
ta rg  do w ystąp ien ia  z tak  zupełnej ciszy i sk iero ­
w ania się w tę lub ow ą stronę. D zisiejszy a rty k u ł 
Monitora o K sięztw ach  N addunajsk ich , więcej o- 
studził niż ośm ielił spekulację.

R en ta  3°/o nateraz trzym a się wyżej 68 i tę  po­
m yślną postaw ę w inna je s t tej okoliczności, że d ro ­
bne kap ita ły  rzucają  się obecnie z niejakim  zapa­
łem k u  rencie.

K re d y t ruchom y sp ad ł na 1340.
—  N o ta  Monitora w  przedm iocie K sięztw  N ad ­

dunajsk ich , je s t  dziś najgłów niejszym  przedm iotem  
zajęcia. O głoszenie tego dokum entu  spow odow a­
ne było  w  pew nym  w zględzie w iadom ością o 
w ydanym  firinauie zw ołującym  dyw any  ad hoc. 
Mimo to ten  a rty k u ł dziennika urzędow ego ukazał 
się bardzo  niespodziew anie. Nie spodziew ano się 
przedew szygtkiein żeby rząd  francuzki chociaż od  
samego początku  p rzychy lny  połączeniu ty ch  
K sięztw , dziś jeszcze chciał tak  stanow czo w y stę ­
pow ać z tą  sw oją opinją.

N ie zaręczam y za pew ność krążącej tu  wieści, 
źe w rażenie spraw ione przez ten  dokum ent, było 
tego rodzaju , źe lo rd  Cowley i baron  H u b n er za­
żądali objaśnień  w  tym  przedm iocie od  lir. W a le ­
w skiego; jednakże  nie m ożna ukryw ać, źe pow sze­
chna opinia uw aża p raw ie za dyp lom atyczny  Coup 
dćElat tę  notę, k tó ra  jasno  i w yraźnie p rzedstaw ia  
postaw ę i k ierunek akcji now ego rządu  na tein po­
lu, na k tórem  on znajduje się praw ie sam  jeden, po­
niew aż T urc ja  i A ustrja  stanow czo są  przeciw nem i 
w tym  w zględzie zdaniom  i w idokom  C esarza fran- 
cuzkiego; A nglja zupełnie zapom niała i w yp arła  
się w spólności zdania jak ie  istniało m iędzy re p re ­
zentantam i dw óch  m ocarstw  zachodn ich  na kon- 
gfessie paryzkim . O S ardyn ji nie m am y po trzeby  
m ówić, bo zdanie je j nie by łoby  bardzo  p rzew a­
żne na  szali, a n ad to  n ie  je steśm y  pew ni na  k tó rą  
s tronę  ośw iadczy łaby  się w  stanow czej chwili.

T ak ie  były  uw agi n ad  k tórem i rozpraw iano  ze 
stanow iska dyplom atycznego, za obrębem  kw estji 
istn ienia prow incji N addunajsk iej, k tóre  to istn ie­
nie n iew ątp liw ie po lepszyłoby  się przez połączenie 
K sięztw .

—  W iadom o źe rząd  perski zam ieścił w  Gazecie

P an  D . był to człow iek w dosyć podeszłym  
już wieku, nie posiadający  żadnej og łady  to ­
w arzyskiej, z wejrzeniem  chytrem , fizjonomją 
ohydną. Szlub nasz odbył się w kilka dni po 
tej rozm owie, a  niedługo potem  znajdow ałam  
się w wiosce mojego m ęża, w starym  opusz­
czonym domu, m ając za całe tow arzystw o ! 
dwóch jego braci, gdyż on sam  odwiózłszy 
mnie w yjechał natychm iast.

Gi bracia, byli to ludzie bez najmniejszego 
w ychow ania, obyczajów gminnych, p ro stac ­
kich, charakteru  podłego i nikczemnego. Nie 
posiadając w sobie żadnych zasobów  um ysło­
wych, poddaw ali się częstokroć obrzydliwemu % 

nałogow i pijaństw a, a  w tedy z nudów , dla 
zapełnienia powolnie w lokących się dni i go­
dzin, s tarali się dręczyć mnie wszelkiemi spo­
sobami. Szczególnym instynktem  złego, jakim  
obdarow ani są ludzie najbardziej upośledzeni 
umysłowo, gdy idzie o spełnienie nieszlache­
tnych upodobań, odgadli od razu  słabą  stronę 
w  ja k ą  najdotkliwiej ugodzić mnie mogli. Tą 
s łabą  stro n ą  by ła  moje nieograniczona m iłość 
d la ostatniego w ęzła, k tóry  mnie jeszcze łą- i 
czył z tą  ziemią, dla dziecięcia, jedynej mojej 
pociechy za wszystko szczęście utracone 
w przeszłości, jedynej nagrody za wszystkie ]



Telierańskiej artykuł, w którym  skarży się że an- 
glicy rozpoczęli przeciw Persji nieprzyjacielskie 
kroki, przed formalnein wypowiedzeniem wojny. 
D odają nawet że rząd ten w ydał w tym duchu o- 
kólnik do ministrów zagranicznych, rezydujących 
w Teheranie. ZA nglji dowiadujemy się że zanim 
rezultat rozpraw  parlam entow ych rozwiąże zupeł­
nie ręce gabinetowi angielskiemu, daje się widzieć 
w  Anglji niesłychany ruch militarny. Ośmnaście 
czy dwadzieścia pułków gotówemi są do wyma- 
szerowania i udania się na statki w  każdej chwili, 
a urlopy nawet na parę dni nie są wydawane.

— Apartam enta w Elysee przygotow yw ane są 
dla Cesarstwa Ichmość, którzy mają tam udać się 
na niejaki czas z początkiem wiosny, a przez ten 
czas przedsięwzięte będą niejakie reparacje i zmia­
ny  w części pałacu Tuileries, a mianowicie w paw i­
lonie F lory i galerji dotykającej do wybrzeża. 
Biega wieść że te części pałacu okazują się niebez- 
piecznemi z powodu wstrząśnienia jakiego doznał 
cały brzeg Sekwany, skutkiem wybuchu fabryki 
prochu w Grenelle. Już dw a plany tego przebudo­
w ania przedstawione były Cesarzowi, w strzym y­
wano się dotąd z powodów finansowych, ale obe­
cnie przedsięwzięcie tych robót, stało się konie- 
cznem.

— Dzisiejsza mowa p. Guizot przy installacji p. 
Biot, miała świetne powodzenie, które przew idy­
wano ze w szystkich stron. Mowa pana Biot miała 
być także bardzo ładna, ale mało kto mógł j ą  dość 
wyraźnie słyszeć. Z osób politycznych rozmaitych 
odcieni, należących do akademji, uważano obe­
cność pp. Thiers, de Broglie, Berryer, Montalem- 
bert. Duchatel, D upin starszy i t. d. Pan Biot jest 
najstarszym  z żyjących członków instytutu, do k tó ­
rego przyjęty został przed 54 laty.

—  W ystaw a rolnicza została naznaczona na  rok 
1858.

Moniteur donosi, że dotychczasowy biskup z Yi- 
viers, m ianowany został arcybiskupem  w Tours, 
w miejsce kardynała Morlot, a biskup z Belley a r­
cybiskupem wAix.

—• Spory dziennikarskie w  przedmiocie ostat­
nich chw il Yergera ustały. Mniemają że życzenie 
rządu spowodowało przerwanie tej polemiki.-— 
W  szkole medycznej cisną się ciągle tłum y cieka­
wych, aby obejrzyć gipsowy odcisk głowy tego 
zbrodniarza. (/rui. Belge).

— Zbliżające się otwarcie posiedzeń tegorocz­
nych, zaczyna jużoźyw iaćsalekonferencyjne w se- 
nacie i ciele prawodawczem. Pewna liczba człon­
ków obu tych zgromadzeń, przybyła już do P a ry ­
ża i schodzi się na narady  do Palais Bourbon i 
Luxembourg. R ząd jak  się zdaje, chce na tegorocz­
nych posiedzeniach uniknąć wszystkiego coby mo­
gło być draźniącem. I  tak senatorowie i deputow a­
ni których większość jak  wiadomo przeciwną jest 
systemowi wolnego handlu, otrzymali z wielkiem 
zadowoleniem w iadom ość, że projekt praw a o 
cłach zostanie cofnięty. Podatek dziesiątego gro­
sza od cyrkulacji na kolejach żelaznych, dla uła­
twienia pokrycia w ydatków  wojny krymskiej, spo­
tkał ważną opozycję i został zatw ierdzony tylko

udręczenia czekające mnie w przyszłości.
K lara więc, córka moja, została celem ich 

niecnej igraszki. Biedna piecio-letnia dziecina 
słysząc z dala ich głos donośny, drżała z prze­
strachu-, widząc ich spojrzenia, tuliła sie do 
mnie wybladła, i były chwile, w których oba­
w iałam  się, ażeby przerażenie, jakie ją  na wi­
dok tych ludzi opanowywało, nie zamieniło 
się w chroniczna, nieuleczoną chorobę. Dla 
niej bowiem nie było słowa przyjaznego, na­
wet obojętnego, tylko gniew, prześladowanie 
i odgróżki.

. Tej nienawiści, która mnie tak  srogo doty­
kała, wytłumaczyć sobie nie mogłam; nie poj­
mowałam bowiem jeszcze, jak  straszne, jak  
zbrodnicze zamiary, ukrywać się mogą w zni- 
kczemniałem sercu człowieka!

Mój mąż, który w parę miesięcy później 
nadjechał, zamiast ująć się za tą, z którą los 
swój połączył, odpowiedział mi tylko zimno, 
że moje zbytnie przywiązanie do córkijestnie- 
dorzecznością, że tym sposobem exaltujac 
w niej usposobienie do czułości, ulegając we 
wszystldem, szkodliwie wpływam na jej cha­
rakter, że powinnam, zamiast niechęci, wdzię­
czność uczuć dla braci jego, których energja

do Igo stycznia 1858 r. Deputowani mniemają po 
większej części że rząd nie zatrzyma tej pozycji 
opłat w projekcie budżetu na rok 1858. Ta dzie­
sięcina wojenna przyniosła około 60 miljonów ro ­
cznie i to dla zastąpienia tego właśnie źródła, mi­
nister skarbu w ypracował projekta now ych po­
datków finansowych, o których mówiono w ostat­
nich kilku dniach na giełdzie. Senatorowie i de­
putowani nie są jeszcze dokładnie oznajmieni z za­
sadami tych now ych podatków, rozmaite podania 
w tym przedmiocie są bardzo między sobą sprze­
czne, najwłaś ci wszem będzie czekać wiadomości 
urzędowych. Senat i ciało prawodawcze spodzie­
wają się, że nie będą zmuszone powiększyć cięźa- 
ry  kraju, ponieważ znakomite oszczędności osią­
gnięte zostaną przez zmniejszenie etatu armji i jej 
wydatków. Dodawszy norm alny wzrost podatków  
stałych i niestałych, które w roku ubiegłym znacz­
nie przewyższyły pierw otneprzew idyw aniaw bud- 
źecie, chętnie zgadzamy się z nadziejami naszych 
prawodawców.

Powszechnie sądzą, że tegoroczne posiedzenia 
nie potrw ają dłużej ja k  do końca maja. T ak więc 
powszechne wybory do odnowienia ciała praw o­
dawczego będą mogły rozpocząć się w końcu czer­
wca lub na początku lipca.

—  Komitet akademji francuzkiej zajmujący się 
roztrząsaniem dzieł przedstawionych do nagrody 
M onthyona, rozpoczął swoje prace. Nadesłano 
wielkie mnóstwo dzieł, ale komitet okazuje się b a r­
dzo zmartwionym niesłychaną miernością a nawet 
zupełną słabością wszystkich tych płodów rozumu. 
Jest to dość znaczący symptom upadku naszego 
w- literaturze. Jedna z nagród zdaje się że dostanie 
się dziełu Lettres d'une mere h son fi/s, książce 
pisanej z sercem i talentem przez jednego dawnego 
członka liberalnego naszych prawodawczych zgro­
madzeń, p. Idyacinthe Oorne, k tóry  przez wznio­
słość swego charakteru, prawość i energję swego 
słowa, zjednał sobie szacunek wszystkich stron­
nictw.

Sekretarjat akademji francuzkiej, od kilku dni 
oblegany je s t przez mnóstwo spekulantów żądają­
cych biletów wnijścia na dzisiajszą uroczystość in­
stallacji p. Biot w akademji. Nasz znakomity u- 
czony mający 81 lat, nie będzie, mógł zapewnie sam 
odczytać swoją mowę. (I.e Nor/l).

Ciawęilka iiopularno-naukowa.
( D o k o ń c z e n i e . )

Co ten nowy wynalazek dać nam może, a czego dać 
nic może. Zalety stereoskopu, a nawet jego użytki. 
Dziwny fenomen widzenia. O. czemuż wynalazek 
pana Faye me może. posłużyć do przedstawienia 
perspektywy w zwykłych rysunkach  ? Fotografja. 
Dwie metody otrzymywania fo tografji kolorowych-, 
czego jeszcze brak Heljochrornji. Przecież coś po­
cieszającego o naszej fo tograf ji. Album starożytno­
ści. Najwyższa prawda w obrazach fotograficznych. 
Zalety Albumu. Dzieło o monetach i medalach jiol- 
skich z fotografjam i p. Boy er a. Pierwsza porządna 

fotografja olejno malowana w Warszawie.

równoważy złe skutki pobłażania, jakiem to 
rozpieszczone dziecko otaczam.

Chciałam odpowiedzieć, że nikt na świecie 
nie ma praw a mięszać się do wychowania mo­
jego dziecka, prócz mnie jednćj, ale on już nie 
słuchał więcej, i oddaliwszy się do swoich po­
koi, resztę dnia przepędziłna rozmowie z brać­
mi, a nad wieczorem, nie pożegnawszy się ze 
mną, wyjechał.

Od tej chwili wszystko się zmieniło. Bracia 
męża mojego nietylko poprzestali surowo ob­
chodzić się z moją Klarą, ale starali mi się 
wszelkiemi sposobami przypodobać i zarazem 
pozyskać życzliwość dziecka.

Z początku ucieszyło mnie to niezmiernie; 
sądziłam, iż mój mąż uczuciem słuszności po­
wodowany, nakłonił swych braci do innego 
postępowania, a biedne serce moje, tyloma 
cierpieniami skołatane, uczuło rodzaj wdzię­
czności za to, co nie mogło w żadnym razie 
być niczem innem, jak  tylko należną sprawie­
dliwością. Ale ukontentowanie moje nie dłu­
go trwało: cudowny instynkt macierzyński, 
który serca matki nigdy nie omyli, sprawił, iż 
nie uwierzyłam tej nagłej zmianie, a zaród po­
dejrzenia, którego niczem wytłómaczyć, ani 
też określić nie mogłam, w kradł się w mą du-

odkryciu p. Faye, ale dotąd nieudało nam się o- 
trzymać obiecywany przez zagraniczne dzienniki 
clfekt, podajemy zatem to ogłoszenie do próbow a­
nia naszym czytelnikom.

Surrogat stereoskopu wynaleziony przez pana 
fay e , je s t to karta grubego, sztywnego papieru, 
wielkości karty  od gry, w której w odległości 
dwóch źrenic ludzkich, robią się dwa otwory na 
kilka linji średnicy. Patrząc przez te dwa otwory 
na dwa obrazy przyrządzone do zwyczajnego ste­
reoskopu, po niejakim czasie, a raczej nabyw szy 
niejakiej wprawy w patrzeniu, zobaczymy jeden 
tylko obraz w  zupełnie dokładnej bryłowatbści i 
perspektywie, tak jak  w stereoskopach z pryzm a­
tami, soczewkami lub zwierciadłami, i tym sposo­
bem nie potrzebujemy już tych, niekiedy, u nas 
przynajmniej, kilka do kilkunastu rubli kosztują­
cych narzędzi. K arta opatrzona dwoma otw ora­
mi, według przepisu p. Faye, pozwala nam prócz 
tego, przekonać się o bardzo dziwnym fenomenie 
widzenia, to jest o jednoczeniu się obrazów wi­
dzianych dwoma oczami w jeden.

I tak, przyłożywszy do oczu w pewnej odległo­
ści kartę opatrzoną dwoma otworami, i patrząc 
z natężeniem w te otwory, po chwili, w miejsce 
dwóch otworów, zobaczymy tylko jeden, tak, jak ­
by karta była przedziurawioną tylko we środ­
ku; to je s t nasze podwójne widzenie daje tak po­
jedynczy elfekt, że nie widzimy dwóch otwo­
rów tain gdzie są, tylko jeden tam  gdzie go 
nic ma.

D otąd zgoda na wynalazek p. Faye, ale dzien­
niki posuw ają się dalej im iędzy ińneińi, w jednym  
z tutejszych czytaliśmy, że patrząc przez taicie 
dwa otw ory na pierw szą lepszą, a nawet pierwszą 
gorszą rycinę lub malowanie, zobaczymy w szyst­
ko nie płaskie jak  rysunek, ale wypukłe ja k  
rzeźba!!

Temu najprzód nie możemy wierzyć, opierając 
się na zasadach nauki, a powtóre, a posteriori za­
przeczamy, bośmy mało oczu nie wypatrzyli dla 
ośiągnienia obiecanego effektu i niemogłiśmy <roV . , . .  ~  o  , *  oznalezc, a p róby nasze powtarzane przez mnostwo 
znajomych, tak samo pozostały bez skutku. Nie 
dziwimy się temu bynajmniej. Bo, że patrząc 
dwoma oczami przez szkła lub bez nich, na dwa 
obrazy przedstawiające jeden przedmiot z dwóch 
odmiennych punktów widziany, możemy otrzymać 
połączony w ypukły obraz, to możemy sobie na­
wet przy niewielkich znajomościach praw ideł o- 
ptyki, z łatwością wytłómaczyć. Ale kiedy nawet 
za pomocą stereoskopu, dwa jednakowe obrazy, 
a tembardziej jeden obraz, nie mogą nam dać effe­
ktu wypukłości i perspektyw y prawie dotykalnej 
i nieskończenie wyższej niż perspektywa otrzyma­
na przez najdoskonalszy pędzel, tern mniej spo­
dziewać się powinniśmy i możemy, otrzym ać po ­
dobny effekt przez dwie dziurki wycięte w karcie, 
i tylko zupełnemu niezrozumieniu rzeczy przez te­
go, kto w ten sposób wynalazek p. Faye opisał i 
podał do wiadomości swoich czytelników, tę za­
wodzącą wszystkich obietnicę przypisać musimy.

A jednak wielka szkoda, ho gdyby za pomocą

szę. Diecie także, pomimo jedwabnych słówek 
i pieszczot, jakiemi obsypywali ja  ci, których 
obawiać się przywykło, nie dało się tak łatw o 
ująć....

Po kilku tygodniach, jeden z nich powróci­
wszy z Ravenny, małego miasteczka, w oko­
licach którego mieszkaliśmy, przywiózł dla 
Klary spory pakiet pięknych cukrów, ciast i 
innych łakoci.

— Mamo! —zawołało dziecko, wbiegając 
do mego pokoju — jeden z tych niedobrych 
panów, którzy się teraz każą nazywać mojemi 
stryjami, przyniósł mi te oto {cukierki i ciasta. 
Żądał koniecznie ażebym ich skosztowała, ale 
ja  nie chcę przyjmować podarunków od tych, 
których nie kocham.

— Dobrze robisz moje dziecię, — wyrze­
kłam  mimowolnie, odbierając od niej przywie­
ziony pakiet.

A w tej chwili myśl okropna, straszna, prze­
rażająca, zabłysła w mój głowie.

(Dokończenie nastąpi).



tego kawałka grubego papieru z dwiema dziurka­
mi, można było rzeczywiście widzieć bryłowatość 
i perspektywę płaskiej ryciny lub malowidła, rzecz 
prosta, że wszelkie błędy w rysunku i perspekty­
wie pokazywałyby się najzupełniej, i rysownik lub 
malarz spojrzawszy przez kartę z dziurkami, po­
strzegłby je  dotykalnie i poprawił, a my mieliby­
śmy odtąd same tylko dobre rysunki i malowidła, 
co przecie takz’e tyle warte, że calem sercem ży­
czylibyśmy powodzenia narzędziu, któreby mo­
gło posłużyć malarzom i rysownikom do unikania 
błędów rysunku, ale na nieszczęście, wynalazek p. 
Faye do tego posłużyć nie może; jeszczerazzatem 
wielka szkoda.

A z odkrycia p.Faye, owej karty z dwoma dziur­
kami, mającej zastąpić zupełnie stereoskop, nie 
wiele korzyści; bo stereoskop, według ostatnich 
uproszczeń, to narzędzie zgrabne,

o
dogodne i ta-

uie; w Paryżu można je dostać za 1 fr. 25 cent. 
(32 kop.), a całą kosztowność stanowią widoki 
do niego, które tylko dać może fotografja, bo na­
wet najwierniejsze kopje litografowane z fotogra­
ficznych oryginałów, nie mogą ich w zupełnej do­
skonałości zastąpić.

Otóż w chwili kiedy chcieliśmy zakończyć już 
tę może przydłuższą gawędkę, mimowolnie nasu­
nęła się nam pod pióro fotografja, a tym razem 
mamy o niej niejedną ważną wiadomość do udzie­
lenia czytelnikom naszym, i za grzech mielibyśmy 
odkładać to na później, tern bardziej, że zna­
czniejszą część stanowią nasze miejscowe wiado­
mości.

Za granicą, oprócz nieustających postępów 
w ulepszeniach manipulacji i stosowaniu fotogra­
fji do najrozmaitszych celów, nietylko naukowych 
ale i przemysłowych, dowiadujemy się o blizkich 
już uwieńczenia zupełnym skutkiem usiłowaniach, 
otrzymywania fotografji w kolorach naturalnych. 
Panowie E. Becquerel i Niepce St. Victor dawno 
już pracując na tej drodze, doszli wreszcie do te­
go, że z lalki porcelanowej, użytej do operacji fo­
tograficznej, po kilku dniach działania jej barw i 
form na przyrządzone stosownie blaszki srebrne, 
otrzymali obraz kolorowy, na którym wszystko, 
nawet złote ozdoby, w zupełnie naturalnych bar­
wach wyszły. Metodę otrzymywania takich obra­
zów, wynalazcy nazwali heljochromją (od wyra­
zów greckich, znaczących słońce i kolor). W tej 
metodzie jeszcze są dwie niedogodności. Pierwszą 
stanowi potrzeba długiego działania promieni od­
bitych od przedmiotu wziętego do skopjowania, 
ho jak powiedzieliśmy, działanie to potrzebuje 
trwać kilka dni. Sposób ten zatem nie przyda się 
do portretowania osób żywych, ale o to nas ser­
ce nie boli, bo chociaż dziś fotografja, unas przy­
najmniej. żyje prawie wyłącznie z portretowania, 
nigdy jednak nie chcieliśmy i nie chcemy, żeby 
portret był głównein zadaniem tej pięknej, cudo­
wnej prawie nauki. Czyż heljochromją nie miała­
by i tak olbrzymiej zasługi, gdyby tylko krajobra­
zy, a szczególnie arcydzieła malarstwa, mogła 
wiernie kopjować, nietylko co do rysunku, ale i 
co do kolorytu? Jakąż to nieocenioną byłoby za­
sługą dla tej nowej gałęzi fotografji?

Drugim brakiem heljochromji jest to, że otrzy­
mane tym sposobem obrazy, dotąd nie mogły być 
utrwalone, to jest że nie mogą być wystawione 
na światło dzienne i tylko przy slabem świetle 
lampki lub świecy mogą być oglądane. To jednak­
że niezniechęca wynalazców; wszystkie bowiem 
fotograficznie otrzymane obrazy na blasze, szkle, 
papierze i t. p., właśnie dla tego że są dziełem 
światła, nie mogą być wystawione następnie na 
działanie tegoż światła, dopóki ciała czułe, czyli 
wrażliwe na światło, nie zostaną przez działanie 
pewnych czynników usunięte lub zmienione che­
micznie, tak, aby już następnie obojętnemibyły na 
światło i tę operację nazywamy utrwaleniem j 
(fixage). Panowie Beequerell i Niepce St. Victor, 
dotąd nierozwiązali tego ostatniego zagadnienia 
Heljochromji, ale dalsze ich prace na tej drodze 
znajdą zapewnie przy pomocy tak dziś wysoko 
stojącej nauki chemji, odczynniki, jakich potrze­
ba do zmienienia związków chemicznych, tworzą­
cych powierzchnię czułą nakolory światła, w obo­
jętne na te wpływy. To co szanowni wynalazcy 
heljochromji już osiągnęli, stanowi daleko wię­
kszą połowę drogi do zamierzonego celu; reszta 
pozostająca nie zatrzyma ich zapewnie zbyt dłu­
go, a tern hardziej nie zniechęci, bo obaj pra­
cujący dali już liczne dowody i wysokiej nauki 
i szczęśliwego instynktu i niezmordowanej ' wy­
trwałości.

Ale mamy jeszcze i drugie doniesienie w tym 
samym przedmiocie. P. Testud de Beauregard o- 
głosił w Journal de la Rocie!e photographique, meto­
dę zupełnie różną od wspomnionej powyżej heljo­
chromji, a za pomocą której otrzymuje bezpośre­
dnio z kamery fotograficznej, obrazy na papierze 
w naturalnych barwach i dającesięzupełnieutrwa­
lić. Nie możemy tu podać przepisu tego postępo­
wania, bobyśmy musieli uciec się do mnóstwa 
technicznych nazwań preparatów chemicznych, 
wchodzących w te manipulacje, coby dla ogółu 
czytelników było i obojętne i niezrozumiałe, a pa­
nów fotografów z powołania i amatorów odsyła­
my do wspomnionego wyżej dziennika i do Din­
gier a 1'oly technisches Journal, który także opis p. 
Testud de Beauregard zamieścił, bo dla nich nad- 
manganjany potażu albo podsiarkony sodu, nie po­
winny przynajmniej być terra incognita.

Co do fotografji u nas, mamy dziś kilka nie­
zmiernie interessujących faktów do zanotowania, 
a dla nas tem milszych, że dotąd ilokrotnie przy­
chodziło nam mówić o tutejszych fotografjach, 
zawsze musieliśmy uskarżać się, że prócz portre­
tów, w którycłi większa, ale na szczęście nie le­
psza połowa tutejszych fotografów, widzi tylko 
rzemiosło (dotąd jeszcze korzystne pod względem 
finansowym), nic prawie nie ma do powiedzenia. 
Tym razem jeden z najdawniejszych i najzasłu- 
żeńszych tutejszych fotografów, p. Bayer, podał 
nam sposobność pomówienia o innych jeszcze u- 
żytkach z fotografji, których jest tak niezmiernie 
wiele. Widzieliśmy prawdziwie prześliczne, z trzy­
dziestu wielkiego wymiaru tablic złożone, Album 
przedmiotów sztuki i starożytności, które pomie­
szczone były na wystawie archeologicznej w pała­
cu hr. A. Potockich i nie wiemy co bardziej chwa­
lić, czy gust w układzie rozmaitych przedmiotów, 
czy ich interessujący wybór, czy niewidzianą do­
tąd, a przynajmniej bardzo rzadko i to tylko u 
dwóch czy trzech wybranych tutejszych fotogra­
fów doskonałość roboty, czy szczęśliwą myśl tego 
pięknego przedsięwzięcia?

Wiemy jak  kosztowne, jak starannie odrabiane 
są tablice chromolitograficzne Wzorów sztuki śre­
dniowiecznej, z jakiem zrozumieniem ważności 
przedmiotu i zamiłowaniem zbierane i podawane 
w ręce publiczności przez szanownych wydawców 
tej jedynej może w swoim rodzaju galerji; a jednak 
patrząc na fotografje pana Bayera, żałować mu­
simy, że tamte ryciny nie są robione drogą foto­
grafji, tak czujemy w nich brak tych zalet wypu­
kłości, modelowania, natury, które tu z nieporó- 
wnaną doskonałością znajdujemy zebrane. Czuje­
my, że tamte buławy, kielichy, rzeźby i t. d. su­
miennie są zrobione, ale nawet przy pięknem ko­
lorowaniu nie łudzą nas one i nie pozwalają za­
pomnieć, że to tylko płaskie rysunki. Jakże wyż­
szą jest prawda odtworzona ręką natury (bo fo­
tografja przecie nie jest co do rysunku dziełem 
ludzkiej ręki), kiedy bez kolorowania, tylko cie­
niowanie jednej barwy, daje nam tak dotykalną 
prawie okrągłość i wypukłość, kiedy te kamee, 
płaskorzeźby, filigrany, te klejnotami wysadzane 
buławy, rzeźbione rogi, puhary, zbroje, tarcze, 
półmiski, to nie rysunek, to do najwyższego sto­
pnia łudzące plastyczne odtworzeuie oryginałów. 
Nie zaprzeczamy rysunkowi i malarstwu zdolno­
ści oddania w podobnie łudzący sposób tego ro­
dzaju przedmiotów, ale jakiejże to pracy, jakichmi- 
strzowskich zdolności, ile czasu potrzebaby na ka­
żdy pojedynczy exemplarz podobnych robót, któ­
re tu wykonywają się same od siebie, z warun­
kiem jedynie smaku w układzie, staranności w ma­
nipulacjach zdejmowania tak zwanej odwrotnej 
ldiszy, i dokładności, tudzież artystycznego po­
czucia w odrabianiu następnie licznych kopji. Pod 
tym ostatnim względem należą się najwyższe po­
chwały panu Bayer. Czystość, wykończenie, sto­
sowny ton barwy do każdego przedmiotu, stawia­
ją  fotografje Albumu o którym mówimy, na równi 
z najpiękniejszemi robotami paryzkiemi i londyń- 
skiemi, jakie mieliśmy sposobność oglądać. Nie 
wiemy czy p. Bayer posłał to Album na paryzką 
wystawę fotografji, ale śmiało powiemy, że ze 
wszystkiego co z W arszawy możnaby tainposłać, 
Album to mogłoby dać najkorzystniejsze wyobra­
żenie o naszem stanowisku w fotografji.

Pan Bayer zaczął obecnie pracować nad innem 
jeszcze, a równie interessującem i ważnem przed­
sięwzięciem. Są to fotograficzne odbicia dawnych 
monet i medali polskich, do których ma być do­
dany text naukowo-historyczny i to stanowić 
ma dzieło, którego ułożeniem i wydaniem, nikt

bezwątpienia u nas, z większą jak p. Bayer pe­
wnością odpowiedzenia założeniu, nie mógłby się 
zająć.

Jeszcze jednym, zasługującym na uwagę faktem, 
jest portret olejny (na fotografji) właściciela za­
kładu fotograficznego w pałacu hr. A. Zamoyskie­
go. Pierwsza to fotografja olejno kolorowana, ze 
wszystkich jakie zdarzyło nam się tu widzieć, któ­
ra pod każdym względem odpowiada wszystkim 
wymaganiom sztuki. Nie jesteśmy stronnikami 
pokrywania fotografji olejnemi farbami i wypo­
wiedzieliśmy to nasze zdanie kilkarązy; ale w nie­
których razach potrzeba zastosować się do żąda­
nia publiczności, a fotografje olejno kolorowane 
zaczynają obecnie wchodzić w modę. Przyjmuje­
my to jako złe nieuniknione, i nawet pogodziliby­
śmy się z tego rodzaju portretami, gdyby wszyst­
kie były tak odrabiane jak  portret pana Giwar-

 r.towskiego.
PRZY JE CH A LI DO WARSZAWY

Czetwertyńslci  Włodz ks ią ­
żę z G r o d n a  n r6  1 3 , C z a r n ó w  ■ 
3ki  Jó z e f  ob  z Ja n k o w a  n r  
2 7 6 5 ,  D o m a n ie w s k i  E d w a rd  
ob  z Wołynia  n r i  f 4  F le u ry  
L u d w  hr. z Ja n ina  n r  4 ) 4 .  
Gomulińslci Hen. ob.  z Giec-  
nv n r  6 0 3 ,  K o n a r s k i  F ran .  
ob .  z K o c iszew a  n r  1 2 9 2 ,  
L in d a  Ant. o b .  z Brzyskiśj  
woli n r  5 5 6 ,  L e sz c z y ń s k i  
Ign. oby.  z Relna n r  4 ) 4 ,  
L o jew sk i  Wlad. ob z B ru ­
dzie  nr  4 ) 4 ,  Ł em p iek i  Felix 
o byw . z Nowćj wsi n r  4 7 6 .  
P o m i a n o w s k i  Michał o byw . 
z G ora ja  n r  6 2 5 ,  S z l u b o w -  
s k i  Marceli ob. z Kleszewa 
n r  2 6 7 3 ,  S k a r ż y ń s k i  Alfons 
ob. z S tu d z ien n icy  n r  4 7 6 ,

ks.  W r o ń s k i  F ran  p l e b a n  
z Kielc n r  2 6 6 8 ,  Z a b o r o w ­
s k i  Walenty ob.  z Z a b o ro w a  
n r  57 0.

WY JEC H ALI z WARSZAWY 
Ciesielski  Jó z e f  o byw . do  

Gajów, Cieleccy  L eon  ob. d o  

Z egrza  i Konst.  ob. do P a -  
pl ina, C zarneck i  R om an  ob. 
do Boisk, Godlew scy  W iktor  
i Lud. o b y w .  do K am ionny ,  
K a r c z e w s k i  P a t ry c y  ob .  d o  
C iepie lowa, K o r z y b i k i  Jan  
o b  do Wilczysk, T ursk i  Ant. 
o b .  do K luczew ska ,  Z g ó r s -  
cki  Lud. p leb an  do Sannik ,  
B r z o s to w s k i  W lad .  hr . do 
Częstochow y, L a n d  F ra nc ,  
b u d o w n ic z y  do Krakowa, 
S ta r z e ń s k i  Michał hr. d o  
Paryża
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dnia 9 Lutego t857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. 1 t o P*
Pół-imperjały rossyjskie . . . . 5 16 — —
Dukaty hollenderskie nowa ważne — — — —

1* a  p  i  e  p y.

Obli. skar. (4*/*) za 109 rs.  (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 5' / | )

84 7 — —
— — — —

L is ty  zastawne białe U okresu (oprócz 
kuponu) (4 % )  . . za 100 złp. __ _

L is ty  zastawne białe III okresu (oprócz 
kuponu) (4*/a) . . . z a ! 5 r s . 14 46 14 43

Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (op 
k uponu)(4°/ ) .........................

rócz _ . . _ __
Cert.  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. --- --- --- —

„ „ lit. B. na 200 zł. bez proc. --- --- --- —
„ „ „ procentowe (5 %  i --- --- --- —

Dowody Kom. Centr. L ikwid . za 100 zł. --- --- --- —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . . 102 69 _ __
„ „ . „ z roku 1855 104 2 --- —

Obligi Współki Żeglugi Parowej w  Króle­
s twie Polskiein ( 5 % )  za rs. 750 — — --- —

IW e  x  1 e. •
B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 37 % --- —

„ ............................... 100 Tal. k. t. --- __

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — --- —
„ ................................1(J0 Tal. k. t. — --- —

H- n i b u r g .......................... 300 BMk. 2 M. 142 65 --- —*
L o n d y n ......................... 1 F p  St. 3 M. 6 25 --- —
M o s k w a ......................... 100 Bs. k. t. 99 33 99 15
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 99 33

..................................... 100 Rs. k. t. — — — —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M- 75 15 — —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — — —
W i e d e ń .........................150 Z ł.  R. 2 M. 91 50 j— —
W r o c ł a w .........................100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skarb. Rs. 1 kop. 43*/, 
od listów zastawnych kop. 7*/a 

od nowej rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop. 633/»

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: 1 radość prze­
strasza .— Raptus.— Lot w ark Primerose.

W ielka królewsko-nidcrlandzka

M enażeria
niegdyś p. van Aachen, a obecnie po­

gromcy zwierząt 
G. H1IEIJTZBERG,

Ceny (wyjąwszy w czasie przedstawień Pogrom­
cy) zniżone: Pierwsze miejsce kop. 47 '/*, drugie 
kop. 32'/i, trzecie kop. 15. czwarte kop. 7'/*.

(Ner 16.—40.)
Do dzisiejszego Nru Kroniki dołącza się Prze­

glądu Rolniczego, Przemysłowego i Handlowego 
Numer 6ty.

W drukarni J. U nger .—  Wolno drukować. —  W arsz aw a  dnia 29 Stycznia (10 Lutego) 1857 r .  —  S tarszy  cenzor, F. Sobiessrm Aski .


